
Dnia 19 Kwietnia (1 Maja) 1886 r,

Ostatni z grona poetów, którzy jak  świe­
tne gwiazdy jaśnieli obok wielkiego wieszcza 
naszego Mickiewicza, Bohdan Zaleski zam­
knął powieki d. 31 M arca r. b. Był on już 
bardzo sędziwy, ociemniały, niedawno wyko­
nana operacya nie powiodła się, nie przywró­
ciła mu wzroku, zgon ten był zatem przewi­
dziany, a jednak wieść żałobna bolesne wy­
wołała wrażenie we wszystkich zakątkach 
kraju.

Józef Bohdan Zaleski urodził się d. 14 
Lutego r. 1802 we wsi Bohatyrce w gubernii 
kijowskiej. W edług starego stylu był to 
dzień Najświętszej Panny Gromnicznej, a na­
rodzone dnia tego dziecię bardzo prędko 
utraciło matkę, gdyż poeta w wierszu swoim 
„W dzień Gromniczny”, tak  piszó o sobie:

Święć się nam w sercach, domowa pamiątko! 
Ów syn, o matko, ledwie przeżegnany,
Twe pogrzebowe, gromniczne dzieciątko, 
P iastuje lutnię między chrześcijany.

Mało bardzo mamy wiadomości o pierw­
szych latach życia Zaleskiego, od dzieciństwa 
wiódł on życie tułacze, ojciec, niewiadomo 
z jakich powodów, nie chował go u siebie, 
a po śmierci matki przeniósł się gdzieś dale­
ko na Litwę. Sierota do dziesiątego rokuBohdan Zaleski



mieszkał u ciotki w wiosce Medwedówće, czas jakiś w latach 
dziecinnych spędził w leśnein ustroniu u starego pasiecznika. 
Wówczas to zapewne poetyczna dusza chłopięcia rozmiło­
wała się w uroczej ukraińskiej przyrodzie, którą później tak 
opiewać umiał. Potem druga ciotka zabrała go do Jerczyk 
i tam rozpoczął naukę wspólnie z kilku innymi rówieśnikami, 
także sierotami na opiece owej ciotki. W  liście pisanym 
w latach późniejszych do siostrzeńca, Bohdan Zaleski opowia­
da o zabawnych wybrykach z czasów dzieciństwa.

„Raz ubrdalo mi się w głowie, pisze, że jestem stworzon 
do latania. Przez wiele dni potajemnie przyrządzałem sobie 
jakieś skrzydliska z deszczółek i gęsich piór, aż jednego razu, 
rozmachawszy się należycie, puściłem się z dachu do lotu 
i padłem na piasek, niemal pod nogi ciotki, na osobliwe 
szczęście bez najmniejszego uszkodzenia”. Później znów przy­
szło mu do głowy wybrać się na wojnę do Napoleona I  i z ka­
rabinkiem drewnianym wyruszył w drogę. Schwytano go do­
piero we wsi sąsiedniej i do ciotki odprowadzono.

Nauki odbywał najpierw w szkołach w Humaniu, potem 
kończył je w Warszawie, tu zawiązał serdeczne stosunki 
z Odyńcem, Lelewelem, Szopenem i wielu innymi znakomity­
mi ludźmi. W  czasach późniejszych okoliczności zmusiły go 
do opusczenia ziemi rodzinnej, przez całe życie tułał się po 
obczyźnie, różne zwiedzał kraje, dopiero na starość osiadł 
stale w okolicach Paryża, w wioseczce Villepreux, gdzie też 
życia dokonał. Serdeczne stosunki przyjaźni łączyły Bohda­
na Zaleskiego z Mickiewiczem, który go cenił bardzo wy­
soko.

Utraciwszy córkę zamężną, w owem zaciszu wiejskiem 
pod Paryżem mieszkał razem z pozostałą po niej wnuczką 
Bohdaną i zięciem, doktorem Okińczycem, który także nieda­
wno umarł, i to podobno zgon sędziwego poety przyśpieszyło.

Poezye Bohdana Zaleskiego odznaczają się cechą całkiem 
odrębną, śą dziwnie śpiewne, pełne uczucia, pieśniarz to był 
w calem znaczeniu tego wyrazu, słowik stepowy; z nieporó- 
wnanem mistrzowstwem słowa, z miłością głęboką umiał opie­
wać tę piękną ziemię, na której ujrzał światło dzienne, cudne 
krajobrazy ukraińskie, fale dnieprowe, stare kurhany, szumy 
i odgłosy stepów. W dumach jego i pieśniach mowa nasza 
zachwyca wdziękiem, śpiewnością, pieściwością, zdaje się, że 
już wyrazy same są śpiewem i muzyki nie potrzebują. Dość 
przytoczyć naprzykład tę śliczną dumkę:

ŚPIEWAK TĘSKNIĄCY.

Nigdyż serce stęsknione 
M ar minionych.nie prześni?
Wiecznież w jednę gdzieś stronę 
Zaczaruje me pieśni?

4 **
Jak świat długi, szeroki,
Z lutnią moją podróżną,
Zmieniam miejsca, widoki,
Ale zmieniam napróżno.

* **
Przez miejsc tyle, chwil ty le ...
Każdy dla mnie zakątek,
Wszystkie, wszystkie tu chwile,
Są bez wrażeń, pamiątek.

— 138

I  to serce, o dziwo!
Tak czujące dziś mało,
Indziej bito tak żywo,
Tak płomiennie kochało.

* **
A ch! przed mokrą powieką
Darmo dzień mi tu płonie !
Wzrok, jak pieśni, daleko,
W iecznie w jednej tkwi stronie.

* **
Ku niej tęsknię z wieczora,
Z jutrznią tęsknię i płaczę. . .  
Bom pożegnał nie wczora 
I  nie jutro obaczę!...

Serca to są niewątpliwie dobre i kochające, bo też odkąd 
bić poczęły, przenikać je musiało uczucie wdzięczności za 
wszystko dobre, którem szczęśliwe dziecko szczęśliwych ro­
dziców jest obdarzonein od kolebki. Matka i ojciec kochają, 
je, pieszczą, strzegą od przykrości i cierpienia ; domownicy 
pracują na zadowolenie jego potrzeb, nauczyciele oświecają 
umysłek jeszcze ciemny, udzielają mu wiedzy, która z czasem 
uczyni z nic niewiedzącej istoty rozumnego człowieka. Dzie­
cko jest za to wdzięczne; kocha Boga, kraj swój, rodziców 
i wszystkich dobrych ludzi, ałe kochać to nie dość jeszcze 
i dziecko powinno o tem pomyśleć, że biorąc tak wiele od in­
nych, powinno oddać za to komuś choć cośkolwiek. Jest 
jeszcze małe, jest jeszcze niedorosłe i wiele uczynić nie może, 
czy przecież nie zdołałoby się zdobyć na jakiś czyn dobry, 
przez który spłaciłoby choć część długu, zaciągniętego przez 
to jego szczęśliwe istnienie na świecie? Oto są dzieci biedne, 
dzieci ubogich rodziców, którym brakuje bardzo wielu rzeczy, 
którym zbywa nietylko na przyjemościach, ale na zadowole­
niu tych potrzeb koniecznych, aby mogły wyrastać zdrowe 
i silne i radzić sobie potem dobrze na świecie. Biedne te 
dzieci i ci rodzice, którzy choć kochają je niemniej jak boga­
ci, nie mogą jednak karmić ich obficie, nie mogą im dać po- 
mieszkań przewiewnych i wesołych, ani łatwo wywieźć je na 
wieś, gdzieby odetchnęły świeżem powietrzem, użyli błogich 
chwil pod jasnym blaskiem słońca.

Nie można jechać darmo koleją, nie można zamieszkiwać 
darmo tych ludnych domków, wśród których rodzice szczę­
śliwych dzieci używają przyjemności letniego pobytu na wsi, 
ale są ludzie tkliwego serca, ludzie dobroczynni, którzy po­
myśleli o biednych słabowitych istotach, wydziedziczonych 
z dobrodziejstw tych letnich wyjazdów i starają się urządzić 
dla nich „Kolonie letnie"; czyź zatem dzieci, które mają dany 
sobie przez rodziców grosz jakiś na zabawki lub przysmaczki, 
nie powinny się poczuć do pewnego współudziału w dobro- 
czynnem tem dziele? Niechby każdy młody czytelnik tych 
słów dał cośkolwiek, myśląc, że te datki drobne razem zebra- 
ne rnogą utworzyć sumę i stać się Czynem dobrym — dobrego 
czynu zasługą, bo niejedna słaba, blada, cierpiąca dziecina 
ubogich rodziców wróciłaby do zdrowia, błogosławiąc rękę 
poczciwą, która wyciągnęła się z tym datkiem miłosiernym.

Niech młode serduszka uderzą, niech się wzruszą takieffl 
uczuciem szlachetnem, a z kolei i dziecko bogate, dziecko za­
możne, lepiej, weselej użyje lata, bo przy uczuciu dobrego 
czynu, powietrze stanie mu się świeższem, słońce będzie 
świeciło jaśniej, jakgdyby Bóg sam wychylił się z błękitu 
i błogosławił je za spełniony obowiązek ludzkości.

Marya Ilniclta,
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P r z y g o d y  p o d r ó ż n ik ó w  n a  m o r z u  i  l ą d z i e .  

przez Mayne-Reid’a.

(D alszy ciąg).

Stary cieśla spojrzał ze zdumieniem na Henryka, te słowa 
wyglądały na żarty. Czyż można było w takiem nieszczęściu 
upatrywać dobrą stronę! Widział jednak, że młody oficer 
mówił to w dobrej wierze, nie miałby przecież serca żartować 
w tej chwili. Ale Henryk takie już miał szczęśliwe usposo­
bienie, że wszystko sobie umiał na dobre wytłómaczyć. Ta 
ufność jego w Opatrzność i w potęgę silnej, wytrwałej woli 
i odwagi, która wśród najtrudniejszych okoliczności wydźwi- 
gnąć może tego, kto rąk nie opuszcza, udzieliła się w końcu 
i staremu cieśli. Powiedział więc sobie także na pociechę, 
że skoro w każdym razie postanowili puścić się na wschód, 
lepiej już zrobili dzicy, uwożąc w tę stronę kapitana z rodzi­
ną aniżeliby mieli odpłynąć w przeciwną.

— Z tem wszystkiem, nie jedliśmy obiadu i nawet nie 
zanosi się jakoś na to — odezwał się w tej chwili jeden z maj­
tków, odznaczający się niezwykłym apetytem.

Mówił to zupełnie z taką miną, jakgdyby miał za złe 
kapitanowi, że dał się wziąć w niewolę, nie pomyślawszy 
wprzód o przygotowaniu posiłku dla swoich podwładnych 
chociaż wiedział o tem doskonale, iż powrócą głodni z wy­
cieczki. Może i do Henryka z tego powodu czuł trochę ża­
lu, miał bowiem to głębokie przekonanie, iż pierwszym obo­
wiązkiem przełożonych jest pamiętać o wszystkich potrzebach 
tych, którym rozkazują, w czem nawet miał wielką słuszność.

Henryk wszedł w jego położenie i radby był naprawić 
niedbalstwo kapitana Ganeya. Napróżno jednak oglądał 
się na wszystkie strony i wyliczał w myśli rozmaite płody tej 
ziemi, w tej chwili nic nie było pod ręką, oprócz berberysu. 
A wtem, zwróciwszy wzrok na zatokę, zauważył gromadkę 
mew, latających nizko ponad wodą. Ptaki te widocznie za­
wzięty spór wiodły pomiędzy sobą, a gdy młodzieniec spoj­
rzał w dół, obaczył w miejscu, nad którem mewy krążyły 
tak hałaśliwie, przedmiot biały pływający na powierchni 
wody. Rozpoznał wkrótce z zadowoleniem, że to były dwie 
ogromne ryby, związane sznurkiem. Zapewne wysunęły się 
z łódki dzikich ludzi. Ryby te były za duże i ża ciężkie, aby 
je mewy unieść mogły, swarzyły się tylko o tę zdobycz, wrze­
szcząc i bijąc skrzydłami.

— Otóż to dla nas gratka, co się zowie — rzekł Henryk, 
zdejmując obuwie i wchodząc do wody. Z łatwością po­
chwycił ryby z przed nosa mew, które tem do prawdziwój 
rozpaczy doprowadził. Krzykliwe ptaki gromadnie za nim 
goniły aż do samego brzegu, latając mu ponad głową i ogłu­
szając swym przeraźliwym wrzaskiem. On jednak nie zwa­
żał na to i nie miał wcale ochoty uwzględnić tych wymagań, 
spieszył do brzegu, niosąc dwie przepyszne, świeżuteńkie 
makrele.

Widok ten przyniósł zasmuconym marynarzom trochę 
pociechy. Upieczono naprędce obie ryby, jednę spożyto na­
tychmiast z wielkim smakiem, drugą zachowano na śniada­
nie jutrzejsze. Tymczasem i noc zapadła, mała gromadka 
ułożyła się do snu pod drzewami, aby sił nabrać i rano wy­
ruszyć w drogę.

Nazajutrz przed wschodem słońca wszyscy już byli na 
uogach i niezwłocznie puścili się w podróż. Postanowili 
prżedewszystkiem nie oddalać się zbytecznie od wybrzeża, 
najpierw, ażeby drogi nie zmylić, a potem dlatego, że w mo­
rzu prędzej zawsze mogli znaleść pożywienie, aniżeli na lą­
dzie. Najprostszą było rzeczą iść ciągle przy samym brze­
gu cieśniuy, a jednak po naradzie z Seagriffem, Henryk 
oznajmił swojej gromadce, że będą wędrować ogromnemi 
z)'gzakami, zrana zdążając w kierunku ukośnym ku wyży­

nom, z których mogli widzieć rozleglejsze przestrzenie lądu, 
a co wieczór powracając ku brzegom morskim, aby się posi­
lić i przenocować. Droga coprawda nadzwyczajnie się tym 
sposobem przedłużała, gdyż zamiast dziesięciu mil w linii 
prostej, musieli przejść conąjmniej dwadzieścia pięć w takim 
zygzakowatym kierunku. Lecz tak zawsze łatwiej mogli 
się uchronić od spotkania z krajowcami, gdyż ci rzadko 
kiedy oddalają się od morza, a był to dla nich wzgląd bardzo 
ważny, nie mieli bowiem broni.

Wędrowcy nasi trzymali się ściśle tego planu, a powró­
ciwszy wieczorem na brzeg morski, rozkładali się obozem 
w jakim zakątku, osłoniętym skałą lub drzewami, ogień zaś 
ropalali w głębokiej jamie, wygrzebanej w ziemi, ażeby nie 
mógł być widziany zdaleka.

Zwykłem ich pożywieniem były muszle, zbierane na wy­
brzeżu. lub na ławicach szuwarów, jeśli je napotkali, znajdo­
wali też często jagody po lasach. Kiedyniekiedy udało się 
im zejść z nienacka i zabić kijem młodą fokę, wtenczas mie­
li zapas mięsa na parę dni. Nie wszystkie części foki są 
równie smaczne, lecz polędwica i głowa stanowią pokarm 
wyszukany, w niczem nie ustępujący cielęcinie. Seagriff 
nawet dokazał tyle, pracując długo i wytrwale, że wydrążył 
kloc z twardego drzewa, w którym można było ugotować 
polewkę z ziół, a nie brakło do tego dzikiej rzerzuchy i in­
nych roślin aromatycznych. Jeden z majtków wprawiał się 
w rzucanie kamieni z procy i już takiej nabył zręczności, że 
mu się nieraz udawało zabić ptaka na gałęzi. Jeśli natrafił 
na papugę, niewielki był z tąd pożytek, rosół tylko gotowa­
no, gdyż mięso tego ptaka jest twarde i niesmaczne. Lecz 
gdy przyniósł dziką kaczkę, wyprawiano ucztę co się zowie. 
Zwłaszcza pewien gatunek, właściwy Ziami Ognistej, tak 
zwana kaczka parowiec (steamer) wszystkim smakowała 
niezmiernie.

Jest to duży ptak, ważący do dwudziestu funtów i docho­
dzący niekiedy metra długości. Głowę ma ogromną, dziób 
szeroki, silny, rozgryza nim muszle, któremi się zwykle żywi. 
Skrzydła ma za krótkie i za słabe do lo tu ; służą mu tak sa­
mo, jak strusiom, do przyśpieszania biegu, a chociaż jest 
płetwonogi, bieży z taką cbyżośoią, że przebywa czasem 
dziesięć mil na godzinę. Kaczka parowiec pływa też równie 
szybko po wodzie, a przytem uderza o wodę skrzydłami 
z szelestem, jak parowiec łopatkami swych kół, ztąd pochodzi 
dziwna jej nazwa. Znakomity przyrodnik Darwin pierwszy 
zauważył, że ptak ten porusza skrzydłami kolejno a nie je ­
dnocześnie, w czem różni się od reszty rzeszy skrzydlatej.

Codziennie wędrowcy widywali tysiące fok i otaryj. Raz 
mieli przed ’ oczyma osobliwszy widok, foka samica uczyła 
malca swego pływać. W zięła go najpierw za płetwę, jak ­
gdyby go pod pachę trzymała, i unosiła ostrożnie na powie­
rzchni wody. Potem raptem rzuciła ge dość daleko, zmu­
szając tym sposobem, aby sobie sam dawał radę. Gdy je­
dnak spostrzegła, że biedny malec zdyszany był i znużony, 
podpłynęła zaraz do niego i znowu go za płetwę pochwyciła. 
Gdy odpoczął trochę, popchnęła go powtórnie naprzód i na­
stąpiła nowa próba samodzielnego pływania, a lekcya ta 
trwała dość długo. Mała foka z początku brała się do tego 
bardzo niezgrabnie, lecz po godzinnej wprawie, zaczęła się 
popisywać coraz większą odwagą, radując serce matki.

Ciekawsze jeszcze i osobliwsze widowisko wyprawiły im 
wieloryby. Pewnego ranka ujrzeli po samym środku kanału 
dwa olbrzymie cielska, płynące jedno za drugiem. Niekiedy 
wieloryby podpływały tak blisko do brzegu, że możnaby wio­
słem do nich dostać, chwilami przystawały i oddychały z ha­
łasem, wyrzucając w powietrze strumienie wody, która rozbry­
zgiwała się szeroko, spadała z szumem aż na drzewa nad­
brzeżne, jak deszcz rzęsisty. Zdaleka strumień taki wyglądał, 
jak piękny wodotrysk, otoczony mglistym obłokiem, który na 
słońcu przybierał blask srebrzysty. Wieloryby pływały tu 
i owdzie po kanale, jakby igrając, potem znów puszczały się 
w dalszą drogę. Przybyły od zachodu i płynęły w kierunku 
wschodnim. Oczywiście przeprawiały się z jednego oceanu 
do drugiego tą  samą drogą, którą rozbitki upatrzyli jako
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najdogodniejszą dla siebie. Czemuż nie mogli także odby­
wać morzem tej podróży!. . .

Życzenie to miało być niezadługo spełrione. Nazajutrz 
po owein spotkaniu z wielorybami, podróżnicy nasi wybiera­
li się właśnie z noclegu w dalszą drogę, gdy usłyszeli w po­
bliżu, od strony wody, głosy ludzkie, co ich niezmiernie zanie­
pokoiło, jak łatwo sobie wyobrazić. Henryk Chester dał 
znak towarzyszom, aby się nie ruszali z miejsca, sam zaś na 
czworakach dostał się na samę krawędź nadbrzeżnego urwi­
ska, wznoszącego się o kilkanaście metrów nad powierzchnią 
morza i położył się tam w taki sposób, aby mógł widzieć, co 
się dzieje na wodzie, nie będąc ztamtąd widzianym.

Obaczył duże czółno uwiązane do brzegu u stóp skały. 
Dwunastu Elikolepów uwijało się po wybrzeżu, jedni już 
ogień rozpalali, gdy drudzy dopiero przygotowywali rybackie 
przyrządy, chcąc korzystać z odpływu morza.

Henryk zauważył odrazu, że przeciw zwyczajowi swemu 
nie mieli psów przy sobie, co go uspokoiło, gdyż te zwierzęta 
najprędzej zawsze zwęszą obecność białych. Z początku 
myślał więc tylko o tem, jakby się ukryć przed wzrokiem 
dzikich. Lecz po chwili zuchwały pomysł powstał w jego 
głowie.

—• Czemużbyśmy nie mieli sobie przywłaszczyć czółna 
tych niegodziwców ? . . .  Ozy warto się unosić delikatnością 
dla tych ludzi, którzy nas traktują jak wrogów, przyjaciół 
naszych wzięli w niewolę, a gdyby mogli, z pewnościąby nas 
wymordowali bez wahania? Podstęp wojenny w takiern po­
łożeniu jest przecież rzeczą zupełnie godziwą, a porządne 
czółno takby się nam przydało! . . .

Ta myśl tak mu się podobała, że natychmiast powrócił 
do towarzyszy z takiemiż samemi ostrożnościami, ażeby naj­
lżejszym szelestem nie zdradzić przedwcześnie swojej obecno­
ści. Skinął na majtków i przedstawił im plan swój półgło­
sem.

Przedsięwzięcie okazało się możliwe do wykonania. Było 
ich siedmiu przeciw dwunastu i posiadali przecież rewolwer. 
Mogli liczyć na to według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
że wystrzał spłoszy dzikich i źe w pierwszej chwili przynaj­
mniej głowy potracą. Szlo tylko o to, czy zamokłe naboje 
czasem nie zawiodą. Dotychczas ich nie wypróbowano, nie 
chcąc marnować tak szacownego skarbu i obawiając się zwa­
bić wystrzałem dzikich. Seagrjff nie zaniedbał jednak osu­
szyć starannie tych nabojów, wieszając je u pasa, ażeby przez 
dzień cały wystawione były na działanie słońca.

Wszyscy zgodzili się na to, że należało poprobować szczę­
ścia; z ośmiu nabojów choć parę przecież musiało być już 
dostatecznie osuszonych, a więcej nie potrzeba było na to, 
aby przestrach wzbudzić w obozie dzikich.

Seagriif dał chwalebny przykład subordynacyi, chciał 
bowiem ustąpić swego rewolweru Henrykowi, który był jego 
przełożonym, jako oficer. Lecz młodzieniec za nic nie chciał 
przyjąć tej ofiary, oświadczył stanowczo, że ponieważ stary 
cieśla szczęśliwym trafem zdołał tę broń uratować, sam też 
powinien był jej używać.

Wszystkie te narady odbywały się szeptem i wędrowcy 
przystąpili niezwłocznie do wykonania swojego planu, Sta­
nęło na tem, że Henryk z trzema majtkami miał udać się m a­
nowcami o kilkanaście kroków dalej, podczas gdy Seagriff 
z dwoma pozostałymi zbliży się o ile możności do łodzi. Szło 
o to, aby z dwóch stron na raz napaść niespodzianie na dzi­
kich i tem ich zmieszać i przerazić. Mała gromadka roz­
dzieliła się tedy, Henryk miał dać-znak do ataku gwizdnię­
ciem, stanąwszy na stanowisku.

Cały ten manewr wykonany był z zadziwiającą zręczno- 
- ścią. Henryk i towarzysze jego ukryli się za skałą nadbrze­

żną tak doskonale, że słyszeli głosy Elikolepów; którzy ich 
widzieć nie mogli. Weszli cichuteńko do wody i ciągle za­
słonięci skałą, która pochylała się ponad nimi, postępowali 
ostrożnie, jeden trzymał w ręku włócznię drewnianą, drugi 
maczugę, trzeci procę, a Henryk siekierkę kamienną, którą

znalazł w opaszczonem obozowisku. Szczęście chciało, źe 
dzicy siedzieli wszyscy przy ogniu, zajęci przyrządzaniem 
jedzenia i nie zważali zbytecznie na to, co się dokoła nich 
działo.

A  wtem Henryk gwizdnął nagle i poskoczył naprzód, 
ukazując się zdziwionym dzikim. W  tejże samej chwili 
z drugiej strony pojawił się Seagriff ze swoimi towarzysza­
mi. Stary cieśla wycelował do jednego z dzikich, który mu 
się wydał wodzem, nacisnął rewolwer, ozwał się strzał, a dzi­
ki, ugodzony w prawe ramię, zaczął krzyczeć w niebogłosy.

Przerażeni tą niespodzianą napaścią, wyobrażając sobie, 
że strzały śmiertelne posypią się teraz jeden za drugim, dzi­
cy zupełnie stracili przytomność, żaden nawot własnej broni 
nie pochwycił i wszyscy się rozbiegli, jedni powskakiwali do 
wody, ratując się wpław, inni popędzili lądem w różne strony,

Grdy tak nieprzyjaciel opuścił pole walki, nie próbując 
nawet obrony, zwycięzcy nie omieszkali skorzystać z położe­
nia, co żywo łódź odwiązali, wskoczyli do niej i odpłynęli.

W  kwadrans znajdowali się już po środku kanału, wio­
słowali z zapałem, a chociaż zdobyte czółno było bardzo 
proste, zupełnie pierwotnej budowy, niosło ich jednak chyżo, 
a co więcej, odkryli w niem ku wielkiej swej radości mnóstwo 
pożytecznych przedmiotów, jak skóry foki rozmaite narzę­
dzia z drzewa i kamienia. W godzinę byli już daleko, stra­
cili z oczu urwistą skałę, która była widownią bohaterskiego 
ich czynu.

XIV 

Nowe zawikłania.

Czółno trzymało się wybornie i płynęło szparko, zwłaszcza 
gdy przytwierdzono doń żagiel, dowcipnie sporządzony z wierz­
chnich ubiorów rozbitków, pozczepianych naprędce za po­
mocą igły z ości i włókien roślinnych. P rąd  fali unosił lek­
ki statek prawie bez pomocy wioseł, śpiesznie więc posuwali 
się żeglarze nasi wzdłuż kanału Beagle'a.

Słońce chyliło się ku zachodowi, gdy ujrzeli wprost przed 
sobą wyspę, czy też wybrzeże lądu, ho nie mogli tego rozpo­
znać. Kanał w tem miejscu rozdwajał się widłowato; Seagriff 
utrzymywał, że to musiała być wyspa Dyabelska, radził za­
trzymać się tu i wypocząć, gdyż wyspa ta jest bezludna, 
a mgła podnosiła się ponad wodą, zapowiadając noc bardzo 
ciemną. Henryk zgodził się na to z ochotą, lecz dla uni- 
knienia wszelkich niemiłych niespodzianek, wydał rozkaz, 
aby czółno wyciągnięto na brzeg i ukryto w gąszczach dla 
bezpieczeństwa.

Załatwiwszy się z tem szybko, żeglarze zaczęli szukać 
zapasów żywności, gdyż głód im na dobre dokuczał. Natra­
fili wkrótce na dużą chatę kwadratową, pobudowaną z ogro­
mnych pni drzewnych, z dachem urządzonym z gałęzi. Mie­
szkanie to musiało być oddawna opuszczone, gdyż bujne 
zielska i trawy otaczały je dokoła. Nie było ono wcale podo­
bne do chatek, stawianych zwykle przez krajowców Ziemi 
Ognistej, wyglądało raczej na dzieło rąk europejskich. Se­
agriff, znający dokładnie dzieje wyspy Dyabelskiej, objaśnił 
że tę chatę pobudowali majtkowie okrętu „Beagle”, który 
był wysłany przez rząd angielski dla obejrzenia tej ziemi 
pod dowództwem dzielnego kapitana Fitzroy, Wiedział tak­
że, zkąd pochodziła nazwa wyspy Dyabelskiej, było to zda­
rzenie bardzo zabawne. Jeden z majtków angielskich usnął 
pod drzewem, na którem gnieździł się olbrzymi pu-bacz. 
Przeraźliwy wrzask ptaka tak go przeraził w nocy, że przy­
pisywał to złym duchom, zamieszkującym Ziemię Ognistą 
i dziwne rzeczy opowiadał o swojej przygodzie; wkrótce wy­
kryto prawdziwą przyczynę jego trwogi, niemniej jednali 
nadano wyspie nazwę Dyabelskiej.

(d. c. n).



Miasto T a iy a .
Rysunek nasz przedstawia malowniczy niezmiernie k ra jo ­

braz w Boliwii, w Ameryce południowej. Dokoła wznoszą 
się góry wysokie, urwiska, a na rozległej płaszczyźnie widać 
miasto, na europejski sposób zbudowane, zwane Tarya. 
Dziwna to jest kraina, gdzie cy wilizacya tak blizko sąsiaduje 
z puszczą. Podróżnik znajduje w Taryi _ wszelkie wygody, 
hotele dobrze utrzymane, a puściwszy się w dalszą drogę, 
odrazu natrafia na okolice zupełnie puste, albo zamieszkałe 
przez dzikie plemiona. Mieszkańcy europejskiego pochodze­
nia w ciągłej prawie rozterce żyją z tymi krajowcami.

1 4 1  —

czyny — zapal lampę w sklepie, bo prawie już ciemno, i za» 
spokój gości, którym ja  sama zadosyć uczynić nie mogę.

W  chwilę lampa zapłonęła jasno, oświecając sklep duży 
dosyć, a Tola, zwróciwszy się do stojącej najbliżej wiejskiej 
kobiety, zapytała grzecznie:

— Czy po ów niebieski tybet na sukienkę d laJu sty si 
przyszliście znowu? o, widzę, że zgadłam, bo Justysia zaru­
mieniła się, jak  wisienka, na  sarnę myśl posiadania tak pię­
knej Sukienki.

— A  Bogać, panienko kochana — odrzekła kobieta zbli­
żając s i ę — toć ona mi spokoju nie daje, ino prosi: kupcie 
matulu, i kupcie, coby się na W ielkanoc ustroić można.

— W ięc tak  lubisz się stroić? ■— zapytała Tola, zwraca-

M iasto T arya.

PRAWDZIWE BOGACTWO.
POWIEŚĆ 

przez autorkę R e g in k i.

(Dalszy ciąg).

— W  tej chwili —• rzekła Tola, kładąc śpiesznie do ko­
szyka zawiniętą w papier robotę, co uczyniwszy, wyszła bo- 
eznemi drzwiami. Ewcia pobiegła za nią, a p. K rystyna 
ustawiała krzesełka, zbierała różne ścinki od roboty, rozrzu-

. °one po podłodze, s ta rła  kurze, i obrzuciwszy wzrokiem cały 
P°kój, opuściła go.

— Tolu droga — rzekła babunia do wchodzącej dziew-

jąc się do młodej, ładnej dziewczyny, k tóra ze wstyclm 
przysłaniała sobie oczy fartuchem.

— Oj, ona do ustrojenia to jedyna — wyręczyła matka 
zapytaną — ale do roboty się leni, wszystko jej się widzi 
ciężkie; taki to świat teraz, mój Jezu  kochany, a ćzy to tak 
bywało, jak ja  byłam dziewuchą? Kupili ojcowie płócienną 
drukówkę do roboty, na święto merynusu zielonego, chu­
steczkę na głowę i tyła, gorsecik czarny ściągany na tasiemkę, 
fartuch czerwony, to i człek myślał, co niewiem jak ubrany. 
A  teraz ta  lichota — dodała, wskazując na zapłonioną dzie­
wuchę — to wymyśla sobie balegancye, o jakich się dawniej 
i nie śniło.

— To wszystko dobrze — rzekła Tola, rozkładając żą­
dany materynł — że m łoda dziewczyna ubrać się lubi, to 
może i nic dziwnego, tylko, że jak  mówicie do roboty się leni, 
to jakoś niebardzo mi się podoba.
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— Taki jednak prawda, panienko — rzekła matka, oglą­
dając jasny niebieski tybet —już my ta  z tej dziewuchy wiel­
kiej uciechy mieć nie będziewa, bo ona się tylko ogląda za 
delikatną robotą.

Tola spojrzała bacznie na młodą dziewczynę i zamyśliła 
się chwilkę, a potem rzekła do niej łagodnie:

— Cbodźże, Justysiu, zobacz dobrze to, c o .c is ię ta k  
bardzo podobało; jednakże, gdybyś chciała posłuchać mej 
rady, nie kupiłabyś tego na sukienkę.

Dziewczyna niechętnym wzrokiem spojrzała na mówiącą, 
a kobieta zapytała ciekawie:

— A  to dlaczego, panienko ?
— Bo to jest materyał nietrwały, kolor prędko na słoń­

cu zmieni się na siny z niebieskiego, i pokaże się, że z pię­
knej sukienki krótka będzie radość — mówiła Tola z uśmie­
chem.

— O mój Jezu — rzekła wieśniaczka ze zdumieniem — 
a toż to panienka gani swój towar, zamiast zachwalać; a dyć 
jak byłam w miasteczku i oglądałam takusieńkie same, to 
Mośkowa mówiła, że to suknia choćby ukropem parzyć i na 
bielniku rozkładać nie zmieni się ani odrobiny.

— Mośkowa mogła to mówić — odrzekła Tola — a le ja  
nie mogę; po tem, co wam powiedziałam, jeżeli chcecie kupić, 
to sprzedam, ale ostrzedz was było moim obowiązkiem.

— A po co to panienka ma w sklepie? — zapytała ko­
bieta, w której zrodziło się podejrzenie, że dla niej nie chcą 
może tego pięknego tybetu sprzedać.

— Dlatego, że się o taki tybet pytają ciągle — odpo­
wiedziała Tola — gdyby więc nie było w sklepie, omówiono- 
by nas, że nic pięknego nie trzymamy, Każdemu jednak 
odradzamy to kupno, i oto prawie cała sztuka leży, gdyż 
tylko na fartuch na wesele kupiła jakaś kobieta. A  teraz 
posłuchajce mnie, zrobię wam jedno pytanie: czy nie odda­
libyście Justysi na naukę do nas, skoro jak mówicie, do cięż­
kiej roboty nie ma chęci?

Wieśniaczka roześmiała się.
— Pewnikiem pauienka żartuje, bo i czegożby ta dziewu­

cha nauczyć się tu mogła ? — rzekła lekceważąco, gdyż dla 
niej niepojęte były wszelkie prace, oprócz tych, które zwykle 
koło gospodarstwa robiła.

— Nauczy się różnych robót pięknych — rzekła niezra- 
żona uwagą wieśniaczki Tola — mamy tu już trzy takie dzie­
wuszki, wasza byłaby czwarta. Możecie zapytać sołtyski 
w Żabinie, której córka uczy się u nas od trzech miesięcy, 
kowala dziewczynka także przychodzi na robotę, i z Wólki 
od włodarza trzecia. Idźcie do tych domów, przepytajcie się, 
bo wielką mam ochotę na waszę dziewuszkę, cHoć się stroić 
lubi, i powiadacie, żeileniwa. A  tego niebieskiego nie ku­
pujcie jej na sukienkę, jeszcze raz wam to odradzam.

Podczas całej tej rozmowy, dziewczyna nie spuszczała 
oczu z Toli, policzki jej gorzały, a gdy matka kiwała głową 
niedowierzająco, dziewucha przypadła jej do kolan i zawołała 
radośnie:

— Dajcie mi tu przyjść, matulu kochana, już nie chcę 
i sukienki niebieskiej, już nie chcę nic od was, tyło pozwólcie 
uczyć się tego, co i tamte dziwuchy się uczą. Toć macie 
jeszcze w chałupie Antośkę i Marychnę, to bezomnie się ta 
obejdzie łacno.

— Jezusie kochany, czy panienka urok rzuciła na tę 
dziewuchę ! — rzekła kobieta, składając ręce—a toż ona i su­
kienki nie chce, no, no, istne dziwy! Ale myślisz, że to tak 
zaraz można ? Trza się dobrze z ojcem naradzić, co powie, 
zobaczymy, przepytamy, żeby dziecka na zatracenie, bez ura­
zy, nie dać,

Tola uśmiechnęła się z obawy wieśniaczki, i na tem się 
kupno skończyło, że niebieski tybet poszedł na swoje miejsce 
nietknięty, a kobieta, pożegnawszy babunię i Tolę, odeszła 
z córką, która ręce Toli całowała serdecznie.

Wkrótce w sklepie nie było już kupujących, Tola prosiła, 
aby babunia poszła wypocząć po trudzie dziennej pracy i mę­
czący m gwarze, a sama, zostawszy w sklepie, zaczęła składać

niektóre towary, wyjęte dla ostatnich gości. Na twarzy 
dziewczęcia był uśmiech zadowolenia, rozglądała się po skle­
pie z rodzajem dumy, tyle tam pięknych było rzeczy, jak na f 
krótki czas od założenia, gdyż zaledwie upłynęło cztery mie-1 
siące, gdy dziewczęta po raz pierwszy wzięły łokieć do ręki, i 
A  nie same tylko towary znajdowały się tu, były i pięknej 
gotowe czepeczki, i fartuchy haftowane kolorowemi włóczka­
mi, robota Jadwini i Ewci, były gotowe koszule kobiece; 
i męzkie, ładne pończochy w różnych kolorach, praca babuni, 
i wiele, wiele innych rzeczy, których wymieniać niepodobna, 
W  jednym kącie sklepu stało ze dwadzieścia koszyków pięknie 
wyplatanych, których dostarczał wuj Kazimierz, jako też 
i kapeluszy słomianych, a tych dopiero wisiało parę, gdyż do } 
lata było jeszcze daleko, i jedyuie dla pokazania, że ich ta 
dostanie, gdy będą potrzebne, umieszczono je w miejscu wi- 
docznem.

Zamiary zatem dziewcząt przyprowadzone zostały do 
skutku, i nadspodziewanie wiodło im się dobrze. Z początku 
było trochę nieufności ze strony wieśniaków, a raczej wieśnia­
czek, gdyż sklep przeważnie dla kobiet był założony, nie było j 
w niern bowiem ani sukna, ani kapot i t. p. rzeczy. Ale po­
woli, gdy jedna i druga odważyła się na kupno towaru odpa?i 
takich i przekonała się, źe dobrze na tem wyszła, zaczęto po 
wszystko udawać się do czerwonego domu, gdyż tak powsze­
chnie prawie nazywano sklep nowy, o którym wiedziano już 
niemal w całej okolicy.

Sąsiednie dwory, dowiedziawszy się o upadku majątko­
wym p. Wolskiej, o pracy i zapobiegliwości jej córek, jedno­
myślnie postanowiły, aby o ile możności popierać ich pracę 
i przyczyniać się, nietylko do utrzymania, ale i powiększenia 
założonego sklepiku. Nie znano osobiście tej rodziny w oko­
licy, widywano ją  tylko w kościele, ale tam nie zwracała, na 
siebie niczem ogólnej uwagi; z wielką jednak, sympatyczną, 
życzliwością spoglądano na taką nowość, jak sklep na wsi za­
łożony przez kobiety wykształcone, gdyż i o tem dowiedziano 
się ze szczegółami. Poczęły się więc sypać zamówienia na 
koronki i hafty, oddawano do roboty suknie i bieliznę, żądano 
sprowadzenia różnych towarów, tak że wkrótce sklep łokciowy 
zaczął się łączyć z galanteryjnym. Naraz we wszystkich prawie 
dworach okazała się gwałtowna potrzeba koszyków, koszyczków 
i słomianek do sieni, więc i praca p. Kazimierza miała zbyt: 
ogromny, a przysparzała dochodu. Babunia z robotą poń­
czoch nadążyć nie mogła, w czem i p. Krystyna dopomagała 
dzielnie w godzinach, w których inną pracą zajętą być nie 
mogła.

Namawiano do nauki koronek i innych robót dziewczęta- 
zręczniejsze, i leniwe do cięższej pracy, jak to mieliśmy przy­
kład z Justysią, i tym sposobem już cztery uczennice miała; 
Tola, cierpliwa i łagodna nad wyraz przy wykładaniu nauki, 
o której dziewczęta dotąd najmniejszego nie miały wyobraże­
nia. Trudności te jednak nie zrażały i nie przykrzyły się 
szlachetnemu dziewczęciu, bo w sercu jej zostały słowa wuja 
Kazimierza, o spełnieniu wysokiego posłannictwa człowieka 
na ziemi, a które to posłannictwo nietylko w wielkich i boha­
terskich leży czynach, lecz i w cichej, wytrwałej pracy, w sze 
rżeniu światła i wiedzy w małem kółku, które nas otacza. 
Wujcio mówił, źe większą bohaterką jest ta  kobieta, która 
wśród pracy na kawałek chleba dzień jednak każdy zaznaczy 
względem swych bliźnich jakąś zasługą, aniżeli ta, która raz 
w życiu zdobędzie się na czyn wielki i heroiczny, Tola o tem 
pamięta przy nauce wszystkich dziewcząt, którym zawsze po; 
trafi powiedzieć coś takiego, co rozjaśnia ich nmysł, i budzi 
lepsze, szlachetniejsze uczucia w tych sercach, do których 
dotąd nikt nie pukał w imię wielkiej, bratniej miłości.

Dwa lata upłynęły od powyżej opisanych w ypadków  ; 
przed czerwonym domkiem zieleni się śliczny trawnik, mnó' ‘ 
stwem kwiatów obsadzony, w  pośrodku, tak samo jak prze” 
starym dworkiem, stoi młoda lipa, która sporem już zass;j , 
dzona drzewkiem, przyjęła się jednak, ku wielkiej radości j 
dzieci a szczególniej Jadwini. Lipa szumi wesoło szerokieffli
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liśćmi) przekomarza się może z pszczołami, których całe roje 
obsiadło jej kwiaty. Na trawniku leży Figielek, korzystając 
z ostatnich promieni słońca, które już, już ma się skryć poza 
brzozowym laskiem. Przed domem, pod mlodemi kasztanami, 
przechadza się kilka pięknych czubatych kokoszek, czatują­
cych na chrabąszcze, które wiatr strząsa od czasu do czasu. 
Po wejścia na trawnik nie bierze ich nawet pokusa, wiedzą 
dobrze, że Figielek nie darmo na nim leży dzień cały, a choć 
ma niby przymknięte oczy, widzi doskonale, jeżeli która na 
żarty tylko posunie się ku kwiatom. Figielek, choć się pod­
starzał i utył, biega jednak doskonale, a zęby jego nie stra­
ciły ani na białości, ani na chęci chwytania i wyrywania po 
parę piórek psotnym i nieposłusznym kurkom.

Po lewej stronie czerwonego.domu założony ogródek wca­
le pokaźnie wygląda ze swerni młodziutkiemi drzewkami.

ogródku jest kilka ulic, wysadzonych agrestem i porze­
czkami, trochę to po staroświecku, ale widocznie nie tracą 
tu zbytecznie czasu na modne upiększenia, lecz mają na celu 
wygodę i korzyść, a może i zbyt mało jest miejsca na kwiaty 
zbytkowne. Ciszę przed domem przerwała kłótnia dwóch 
kur czubatych, które wcale niegrzecznie wydzierały sobie 
biednego chrabąszcza, a sprawiały się tak hałaśliwie, że obu­
dziły śpiącego Figielka, który podniósł się, ziewnął szeroko, 
spojrzał obojętnie na bijące się kury, i zwrócił wzrok na słoń­
ce, jakby chcąc wiedzieć, czy długo też jeszcze chodzić będą 
po dworze te uprzykrzone kokoszki? Wtem szmer jakiś na 
drodze zwrócił jego uwagę, obejrzał się, i w radosnych su­
sach, poszczekując wesoło, pobiegł na gościniec, zostawiając 
za sobą trawnik i kury, które w tej chwili zdawały się nie 
obchodzić go wcale.

Drogą szedł chłopczyk w niewarowem ubraniu, słomko­
wym kapeluszu na głowie, niosąc książki pod pachą. To K a­
zio, który w tej chwili' schyla się do łaszącego mu się psiaka, 
i głaszcze go pieszczotliwie, co Figielek przyjmuje radosnem 
skowyczeniem.

Chłopczyk urósł bardzo przez te dwa lata, a twarzyczka 
jego miała wyraz rozumny i poważny. Dochodził właśnie do 
domu, gdy w progu stanęła dziewczynka lat trzynastu może, 
blada i wysmukła, istny portret Tereni.

— Jadwiniu — rzekł chłopczyk, zbliżywszy się do niej — 
p. Grabski kazał ci powiedzieć, że ta biała róża zakwitła 
dziś rano, pyta się, czy i twoja już ma kwiaty.

— Czemużeś nie powiedział, że moja już przed dwoma 
dniami zakwitła — rzekła, zadowolona widocznie tem pierw­
szeństwem.1

— Bo nie wiedziałem o tem, tyle mam innych rzeczy na 
głowie; czy podobna, abym myślał o różach — rzekł z po­
wagą. — Przecież od wakacyj mam iść do szkół, muszę się 
przysposabiać, aby zdać dobrze egzamin,

— Nie bój się, zdasz z pewnością — odezwał się za Ja- 
dwinię Janek, który nadszedł na ostatnie słowa chłopczyka.

— Łatwo ci to mówić, Janku, gdyś dostał promocyą do 
Sp piątej klasy, a le ja  się boję jednak, chociaż mnie i pan Grub- 
, ski zapewnia, że pójdzie mi dobrze ten straszny egzamin.

Janek wysunął się przed Jadwinię i usiadł na schodkach 
i przed domem, biorąc na kolana Figielka, ucieszonego bardzo
i tym zaszczytem.
’ Janek przez te cztery la ta , odkąd straciliśmy go
> z oczu, tak wyrósł i zmężniał, że trudno byłoby w nim po- 
; znać owego małego chłopaczka; piękne tylko rozumne oczy,
> °<szy matki, przypominały dawnego Janka. Twarz chłopca 
1 wyrażała energią i silną wolę, ruchy miał swobodne i pewne

siebie, chociaż nie bez pewnego wdzięku i szlachetności. Nie 
było w nim nic z tej rubasznej śmiałości, którą to przybiera 
niektóra młodzież w tym wieku, sądząc, że to dodaje powagi 

t| j dojrzałości. Głaszcząc psa jedną ręką, drugą wyciągnął 
, bu Jad wini, prosząc, aby zajęła przy nim miejsce, a potem 
j zwrócił się do brata i rzek ł:
. . — Nie martw się, mój Kaziu, przedwcześnie, pracujesz 
ji 1 uczysz się pilnie, więc w każdym razie nie będziesz sobie
ii miał nic do wyrzucenia. A  teraz idź na podwieczorek, który

Ewcia na dziesięć zamków zamknęła przed mojem łakom­
stwem, albowiem przysmak to nielada, poziomki z mlekiem.

N atura dziecięca, skłonna zawsze uganiać się za łakotka- 
mi, przemogła i w Kaziu, zapomniał na chwilę o egzaminach, 
i przeskoczywszy dwa schodki na raz, znikł w korytarzu.

— Zabawny malec — rzekł Janek — zląkł się o swoje 
poziomki. Wiesz, Jadwiniu, że to ogromnych zdolności 
chłopiec, a przytein pilny, co rzadko w parze idzie. No, sia­
daj, siostrzyczko, pogawędzimy trochę.

Nie mogę, mój drogi, wyszłam tylko na chwilkę zoba­
czyć, czy niema szkodników na moim trawniku, bo ani sobie 
wyobrazisz, jak pragnę, aby był piękny, gdy Terenia przyje­
dzie.

•— Cóż tam jeszcze tak pilnego masz do roboty? patrz, 
słońca już tylko kawałek widać, a ja  tak jestem stęskniony 
do rozmowy z wami, że z każdej chwilki radbym korzystać.

— Jutro niedziela, będziemy cały dzień mieli wolny — 
rzekła dziewczynka, odchodząc niby, a widoczuem było, jak 
chętnie gawędziłaby z ukochanym braciszkiem, który dopie­
ro od trzech dni przybył na wakacye.

— Ha, trudno, idź, idź, moja Jadwiniu, ja wiem, że 
spełnienie obowiązku musi iść przed przyjemnością — rzekł 
chłopak podnosząc się z miejsca — i ja pójdę do ogrodu zo­
baczyć, czy niema szkody w truskawkach; podobno większych 
łakomców i ciekawców jak czubatki Ewci nie znajdzie na 
całym świecie.

Rodzeństwo rozeszło sie, Jadwinia udała się do dużego 
pokoju, w którym kilkanaście dziewcząt zajętych było pracą. 
Przy jednym podłużnym stoliku, stojącym przy oknie, sześć 
z nich robiło koronki, wprawdzie niezbyt cienkie i delikatne, 
ale gustowne i trwałe. Przy nich stała w tej chwili Tola, 
oglądając robotę, i robiąc uwagi, gdzie należało. Przy dru- 
giem oknie dwie dziewczyny zajęte były białem szyciem, przy- 
czein opowiadały sobie coś półgłosem, śmiejąc się wesoło. 
Inne dziewczęta haftowały na muślinie czepeczki, a szło im 
to tak wprawnie, że miło było patrzeć, jak igły migały w ich 
rękach.

Przy dużym stole, który sta ł na środku, Hanka, przy 
pomocy znajomej nam Justysi, upinała jakąś wełnianą 
suknię. Na twarzy dziewczęcia był rumieniec zmęczenia, 
widocznie śpieszyła się, aby przed zupełnym zmierzchem wy­
kończyć, gdyż właśnie w tej chwili Tola kazała dziew­
czętom składać robotę i chować ją na jutrzejsze święto. Ruch 
i gwar powstał w pokoju, jakkolwiek pilne to były pracowni­
ce, ale wszystkie młode i pełne życia, nie dały więc sobie dwa 
razy powtórzyć tego rozkazu. Tylko Justysia stała wiernie 
przy Hance, i ani się obejrzała na wesołe swe towarzyszki, 
przypatrywała się pilnie robocie, poświęcając jej całą uwagę. 
Gdy wszystko było już pochowane i posprzątane, dziewczęta 
ucieszyły się i stanęły jedna przy drugiej, jakby oczekując na 
coś. Tola zbliżyła się do Hanki.

— Ozy prędko skończysz ? >— zapytała — może zwolnisz 
Justysię, a ja  ci przy lampie pomogę do wykończenia.

— W  tej chwili — odpowiedziała Hanka, nie odchylając 
się od roboty — Justysia ciekawa właśnie, jak się robi to 
podpięcie, ale za minutę będzie już wszystko skończone.

Jakoż istotnie w chwil parę Hanka strząsnęła wykończo­
ną suknię, a dziewczęta jednogłośnie pochwaliły, że zrobiona 
jest ślicznie i zgrabnie, Justysia powiesiła ją  na wieszadle, 
z niemym podziwem przyglądając się robocie swej pani. 
Teraz Hanka i Tola uklękły, a za ich przykładem wszystkie 
dziewczęta, i odmówiono z przejęciem modlitwy w ieczora^ 
i pacierz, poczem wszystkie wybiegły przed dom, gwarząc m f l  
soło. Jedne poszły do domu rodziców, których miały w 7m 
binie, po drugie z dalszych wiosek przyjechał ojciec lub brM  
aby je zabrać . na niedzielę, trzy tylko pozostały, gdyż 
to sieroty, i te stale mieszkały w domu p. Wolskiej. Babu-^ 
nia i p. Krystyna były w sklepie, Jadwinia i Ewcia w swoim 
pokoiku składały kajety i książki, ukończywszy lekcye na 
poniedziałek.

— Teraz idę ,do kuchni — rzekła Jadwinia — trzeba po-
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mówić z Magdusią o kolacyi, a potem pójdę poszukać Janka, 
który się pewnie nudzi gdzie w kąciku.

— Nudzą się tylko próżniaki — rzekła z powagą Ewcia 
zadowolona, że mogła wypowiedzieć to, co mówił niedawno 
wuj Kazimierz — więc Janek nudzić się nie może. Ja też 
muszę iść do gospodarstwa, moje kochane kurki używają pe­
wnie jeszcze przechadzki, trzeba je namówić do spania.

— Naturalnie, bo jutro wyglądałyby mizernie — rzekła 
Jadwinia, biorąc klucze z koszyczka.

— Tobie bo się zdaje, że kury to mają żelazne zdrowie, 
i wszystko im jedno, choćby nie spały '— odpowiedziała 
Ewcia, idąc za starszą siostrą.

I dwie gosposie wyszły z pokoju. »
Hanka z Tolą udały się do sklepu. Było tu teraz na co 

spojrzeć; cały sklep założony i zastawiony towarami, a cho­
ciaż największy pokój obrócono na niego, okazało się za ma­
ło jeszcze miejsca, i musiano po roku przybrać drugi, w któ­
rym znajdowały się gotowe do ubrania rzeczy. Gdy dziew­
częta weszły, niebyło z kupujących nikogo, babunia robiła 
pończoszkę, siedząc na swym wygodnym fotelu, a p. Krystyna 
czytała głośno jakiś dziennik, widocznie napotkała ważną 
wiadomość, bo zbliżyła się do okna, gdyż mrok zaczynał już 
przyćmiewać światło dzienne.

■— Och, mateczko, niewolno — zawołała Hanka, podbie­
gając do matki — słyszałam od matusi może tysiąc razy, że 
oczy się psują, gdy się czyta o zmierzchu.

— I ja  to słyszałam od cioci — rzekła Tola — i dla tego 
przerywamy dalsze czytanie.

— A właśnie też skończyłam, moje opiekunki kochane — 
rzekła z uśmiechem p. Krystyna — wstydzę się jednak, że­
ście mnie na gorącym uczynku złapały. Czego się innym 
wzbrania, tego się samej nie czyni, ale parę wierszy tylko 
było do dokończenia, a przy oknie można to było przeczytać 
bez szkody dla oczu.

— Niechże mateczka i babunia wyjdą teraz trochę na 
świeże powietrze — rzekła Hanka, całując ręce matki — na 
dworze cudownie pięknie, to konieczne dla zdrowia.

— Dobrze, panie doktorze — rzekła babunia, składając 
pończoszkę i podnosząc się z miejsca — idziemy natychmiast 
za radą tak zbawienną.

— My zostaniemy teraz w sklepie — rzekła Tola.
— Nic z tego, kochanko •— odpowiedziała babunia — 

pójdziemy wszyscy, możemy chodzić koło klombu i w blizko- 
ści domu, zobaczymy więc, gdyby kto przyszedł z kupują­
cych.

•— I tak dobrze, babuniu; a więc idźmy, nie tracąc czasu, 
bo myślę, że dziś, jako przy sobocie, będzie jeszcze dużo za­
jęcia w sklepie, tylko trochę później.

— O, niezawodnie, ale będą to dość nudne sprzedaże — 
rzekła Hanka — jedna będzie chciała łokieć tasiemki, druga 
dwa guziki, a już co mydła, to sprzedamy najwięcej. Każdy 
się przecie umyć musi w niedzielę.

— Nie obmawiajże, Hanko, sąsiadów—rzekła Tola, otwie­
rając drzwi przed idącą babunią — bo przecież w Żabinie 
myją się ludzie codzień, nie widziałam nigdy zasmolonego ni­
kogo.

Gdy na drugi dzień przed wieczorem zasiedli wszyscy 
przed domem na ławkach, które były dziełem rąk wujcia 
i małego Kazia, Hanka, spojrzawszy w stronę starego dwor­
ku, rzekła z tajonem westchnieniem.

-—- Już naszego dworku ani śladu niema, ktoby dziś po­
znał w tych okazałych budynkach, w tym dworze ogromnym 
naszę skromną dawną siedzibę.

— Jabym zawsze poznała — rzekła Jadwinia — bo cho­
ciaż zmienili wszystko, wszystko przewrócili, został jednakże 
trawnik zielony i lipa Tereni.

— I ogród został — rzekł Kazio —- a przy ogrodzie buda 
Warty, ale jaka piękna, istny pałacyk.

— A jakie też prześliczne postawili kurniki, mateczko, to 
doprawdy jak żyję takich nie widziałam — mówiła Ewcia, 
oglądając się mimowolnie w stronę swoich niziutkich, słomą 
krytych drewnianych budynków.

{d. c. n.)
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Czarodziejska sztuczka.
(Różyczka polna).

Rybak Otton.
Odjąć zwierzę zimnokrwiste, a zostanie zwierzę czworo-; 
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Dodatek do N-rn 18^ W ieczorów Rodzinnych, Rok 1886.

Mama pozwoliła H elence i Jadzi w ybrać sobie m ałe­
go kotka z licznśj rodziny kociej, którój nie mogąc trzy­
mać u siebie, zam ierzyła rozdać sąsiadom  i znajomym.

[ Dziewczynkom wolno było zatrzym ać tylko jednego 
(właśnie w ybór jego spraw ił im wielki k łopot.

— Ja wybieram  białego — m ówiła H elenka — niema 
kotów ładniejszych, jak  białe.

— To praw da — odrzekła młodsza, Jadzia — ale ja 
się tak przywiązałam do mego szarego. On taki łagodny, 
nigdy mię nie udrapnął, chociaż go skubię i ciągnę przez 
igle za ogonek. A  co praw da, to i tego  w czarne łatki, 
co siedzi w koszyku, bardzo mi żal. D opraw dy, sama 
nie wiem... chyba najprędzej oddałabym  twego białego,

bomu nie mogę zapomnieć, jak  mi rączkę zadrapał, że 
io tćj chwili mam ślad. M ama nie pozwala mi go nigdy 
ruszać.

— Nie miał cię zadrapać, k iedyś mu przez długi czas 
spokoju nie daw ała  i strofow ana przez mamę i mnie, nie 
przestawałaś mu się sprzeciwiać, aż w końcu podniosłaś 
go za ogon do g ó r y ; biedny koteczek m usiał się też bro­
nić przed twemi bolesnem i figlami. A  dla czego mnie

; wdrapie? Bo ją  m am y słucham , nie drażnię go i cho­
ciaż całemi godzinami biega za szpulką od nici, k tó rą  mu 
la sznurku puszczam, ani razu krzyw dy mi nie zrobił.

— Już ja  wolę mego szarusia i na  tw ego nie p rzysta ­
nę) bobym się z nim nigdy bawić nie mogła.

— Biały ładniejszy — obstaw ała Helenka, a widząc 
i "pór małej siostrzyczki, pobiegła do mamy, aby  zdecy- 
j ^°wała, k tó ry  ma zostać, bo one nie m ogą się zgodzić.

Mama zganiła bardzo tę ich niezgodność i powiedzia­
n e  jeżeli w tak  małej rzeczy nie m ogą się zdecydow ać 
Ja jedno, to  ażeby kotki nie były  powodem do sporu 
"'Przyszłości, ro z d a je  wszystkie, 

j Helenka w róciła z odpowiedzią mamy, w tedy Jadzi, 
j j%a miała w gruncie dobre serce, ty lko  skłonną by ła

“sprzeczek, żal się zrobiło biednej kotki, m atki kociąt,

gdyż ta  na ich niezgodzie najw ięcejby straciła, a obie 
dziewczynki bardzo ją  lubiły. U stąpiła więc jako m łod­
sza i nie m ająca słuszności, uznała swą winę w sprawie 
zadrapania i przystała na w ybór H e lc i; lecz teraz  trzeba 
było przyzwolenia mamy, k tórą dziewczynki obraziły  
tak  swym sporem, że nie pozw alała żadnego zostawić.

P obiegły  coprędzej do niej, ab y  przeprosić i p rośba­
mi skłonić do zmiany postanow ienia. Pow iedziały, źe 
się już zgodziły na białego, i że się n igdy o niego sprze­
czać nie będą.

D obra  m am a widziała, źe córeczki chcą chwilowe za­
pomnienie się nagrodzić wzajemną zgodą i pozwoliła 
kotka zostawić a po w spólnśj naradzie nazwano go M a­
ciusiem.

K .  Sg.

LALKA MARANA.
Pokój szkolny. Osoby. Kasio la t 6, Zosia la t 7. Kazio 
siedzi nad stolikiem  i układa żołnierzy, Zosia wnosi za­

smoloną i roztarganą lalkę.

Zosia. Mój Kaziu kochany,
Poradźże mi sam,
Co z naszą córeczką 
Biedna robić mam?
Uczyć się nie chciała,
Nie pisze, nie szyje,
Dziś się nie czesała 
I  rączek nie m yje.

Kazio. Ja  łatw o poradzę,
Popraw ię córeczkę,
W  kąciku posadzę,
Przyniosę rózeczkę.

Zosia. Przecież nie pozwolę,
B y nasza K asieczka 
Przez ciągłą swawolę 
B yła głupiuteczka.

K azio. Nie, nie, nie daruję,
Ukarzę ją  sam,
T ak jak  zasługuje,
Rózeczką jej dam.

(W ychodzi i przynosi rózgę, staw iają stołeczek, chcą bić 
lalkę, wtem słychać dzwonek, w zyw ający na obiad). 
Z osia (przestrasgona).

K a z iu ! m y tu  gadu, gadu,
A  tu dzwonią do o b iadu !
A  jam lekcyi nie um iała,
Ćwiczenia nie napisała.

K azio. I  mój p rzyk ład  nie z ro b io n y !
A  tatko powiedział wczora,
Ze jak  będzie pom ylony,
To mnie zamknie do wieczora.

Zosia. W ięc chyba pójdziem do mamy,
I  prosić będziem ze łzami,
Powiemy, źe ją kocham y,
Ze winę czujemy sami.
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K a z io . O  ! i m a m a  n a m  d a ru je .
M yśmy córeczkę bić chcieli,
Bo laleczka nic nie czuje,
A  m ybyśm y łezki leli.

Z o s ia . M ama daruje, Kazieczku,
Lecz dla tego, kochaneczku,
Ż e m a m y  s e r c e  ła s k a w s z e .
My zaś, pam iętajm y zawsze,
Co Bóg kazał, aby  było :
„Nie czyń tego drugiem u, co tobie niem iło”.

Zofia B.

NIEZGODNI KRÓLEWICZE.
B a jk a  p r a w d ą  p r z e p l a t a n a .

(D alszy ciąg).

Królewicz Pióropuszek, jak  już każdy zgaduje, prosił
0 rękę królewny Perełk i, a król D obrom ir zbył go tąż 
samą dowcipną dyplomacyą, co i braci, królewiczów 
K ryształka i Zielonkę. M usiał więc i Pióropuszek nos 
na kw intę spuścić, i wynosić się, jak niepyszny, zab ie ra ­
jąc sWoje dary. Znowu trąb k i zagrały  i ostatni k ró le­
wicz opuścił zamek ze swoim orszakiem. Cisza g łęboka 
zaległa dokoła.

K ró l D obrom ir mógł sobie w końcu dopalić fajeczki, 
n ikt mu nie przeszkodził. Potem  poszedł do sali, gdzie 
siedziała królowa M iłosława z córkami. Trzy królew ny 
ciekawie spojrzały na ojca; gdy królewicze przed odja­
zdem żegnali się z niemi, poznały  odrazu z ich nosów po- 
spuszczanych, źe coś zajść musiało, ale co? B yły  za­
nad to  dobrze wychowane, żeby śm iały pytać o to  ojca, 
postanowiły więG czekać cierpliwie, aż król zwierzy się 
A brakadabrusow i, i w tenczas dopiero szturm  przypuścić 
do swego kochanego mistrza. W iedziały dobrze, że je­
żeli tylko będzie można, to on się da uprosić i powie im 
wszystko, gdyby zaś nie można było , no, to  jako dobrze 
wychowane panienki, przezwyciężyłyby swoję ciekawość.

A le nie potrzebow ały królew ny czekać długo, ani 
ciekawości swej przezwyciężać, bo król D obrom ir nie 
robił tajem nicy przyd nikim z tego, co się stało. Naprzód 
naw et zwrócił się do córek, i rzek ł:

. — Zgadujcie, dzierlatk i, o k tó rą  z was oświadczył 
mi się dzisiaj królewicz K ryształek .

Iskierka zarumieniła się po sam e uszki, a dwie jój 
siostry, Jagódka i P erełka , zawołały razem :

— O Iskierkę, niezawodnie o Isk ie rkę !
— Cóż to za dom yślne dziewczęta — rzekł król D o­

bromir, uśmiechając się — ale i królewicz Zielonko także 
się o jednę z was oświadczył, nie powiem o k tó rą .. .

— O Jagódkę! — w ykrzyknęły Isk ierka i Perełka.
— A  no, to już pewnie zgadniecie, o k tórą znów 

oświadczył się Pióropuszek.
— O Perełkę! — wołały znów królew ny Isk ie rka

1 Jagódka. %
— Otóż widzicie — mówił król D obrom ir -— w okro­

pnym  jestem  kłopocie, bo bardzo tych trzech królew i­
czów pokochałem, a jednak nie mogę was wydaw ać za

takich niezgodnych braci. Niezgoda w rodzinie, to 
rzecz okropna, niema większego nieszczęścia. Chybaby 
się pogodzili. Muszę też zasięgnąć rady mądrego Abra- 
kadabrusa, bo już jeżeli on nie znajdzie na to sposobu.,,

— O, znajdzie! niezawodnie znajdzie sposób! — zawo­
ła ły  trzy królewny razem — mistrz Abrakadabrus ich 
pogodzi.

K rólow a M iłosław a słuchała w  milczeniu, nie odzy­
w ała się, ty lko  głową k iw ała potakująco, bo i ona także 
ufała bardzo w m ądrość A brakadabrusa . Posłano też 
zaraz pazia, ażeby poprosił m istrza na ważną naradę, 
A brakadabrus siedział w swojśj pracow ni nad ogromną 
księgą pargam inow ą, skrzyw ił się troszeczkę, gdy paź 
go wezwał na  pokoje królewskie, bu nie lub ił się odry­
wać od nauki, lecz poszedł w tój chwili, zaznaczył tylko 
kartkę  w księdze swojej ładnym  haftow anym  znaczkiem, 
k tó ry  mu wyszyła na im ieniny królew na Jagódka.

Gdy król D obrom ir zaczął opowiadać o swoim kłopo­
cie, A brakadabrus uśm iechnął się, skinął głow ą i rzekł:

— W iem  ja  to wszystko, N ajjaśniejszy panie, i zdaje 
mi się, że rozumiem, zkąd pochodzi niezgoda królewi­
czów. Czy uda mi się ich pogodzić, za to nie ręczę, ale 
spróbow ać nie zawadzi. Muszę jednak  rzeczy zgłębić na 
miejscu, więc wybiorę się w podróż i odwiedzę każdego 
z trzech królewiczów w jego rezydencyi. O drogę roz- 
py tałem  się u dworzan, bo przeczuwałem , źe do tego 
przyjdzie.

— O, dobrze, dobrze, kochany m istrzu! — wołały 
królewny, skacząc i klaszcząc w rączki — jedź jaknaj- 
prędzej, ty ich z pewnością pogodzisz.

— Jedź, mistrzu, jedź — powtórzyli król Dobromir 
i królow a M iłosława. A brakadabrus pow stał, ukłonił 
się z uszanowaniem obojgu królestwu, królewnom  skinął 
głow ą z uśmiechem i poszedł niezwłocznie wybierać się 
w drogę. W  godzinę potóm  wsiadł na muła, uwiązał 
przy  siodle tłóm oczek podróżny i truchcikiem  wyjechał 
z dziedzińca zam kow ego.

K ró l D obrom ir by łby  mu chętnie dodał świetny; 
orszak dw orzan na dzielnych rum akach, nie pożało­
w ałby naw et i dworskiśj karety , ale Abrakadabrus! 
tego  nie lubił, zawsze tak  podróżował sam jeden z ma- 
łym  tłómoczkiem na swoim poczciw ym , spokojnym 
mule.

A  by ł to  człek napraw dę bardzo m ądry  ten Abraka­
dabrus; nie trac ił on czasu, gdy  trzej królewicze bawili 
na dworze D obrom ira, zapoznał się z ich  dworzanami 
musiał się od nich różnychArzeczy podowiadywać i zna! 
juź dokładnie całą tajem nicę niezgody synów króla Bo- 
źydara. Nim on dojedzie do ich rezydencyi, my opowie­
my tymczasem czytelnikom  naszym, zkąd ta dziwna nie­
zgoda pochodziła,

K ró l Boźydar kochał bardzo swoich trzech synów j 
i ciągle nad tem  przemyśliwał, jak im by to  sposobem  tak 
zrobić, ażeby oni wszyscy trzej po nim mogli panować- 
D oradcy przekładali mu, że to być nie może, źe trzeba 
jednego mianować następcą, ale on nie chciał się na to | 
zgodzić, bo mu żal było dwóch innych. Niektórzy mi* 
doradzali, ażeby rozdzielił pomiędzy nich swoje państw i 
ale i na to Boźydar przystać nie chciał, bo mu znówż®
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było królestwa. I  tak  biedny kró l Boży dar łam ał sobie 
głowę nad tem  i ciągle pow tarzał:

— Ach! żeby to  oni chcieli zgodnie panow ać we 
t r z e c h !  wtenczas dopiero um arłbym  spokojny.

Przyszło mu nakoniec do głowy, ażeby synów  w ysta­
wić na próbę, więc przyw ołał ich do siebie i w ob“ec całe­
go dworu rzekł do nich :

— Moi kochani synow ie; radbym  przekonać się za 
K jyoia, jak to w y sobie będziecie radzili, gdy  mnie już nie

będzie. Na próbę oddaję wam  w posiadanie wyspę 
Atlantę, w k tó rśj są nagrom adzone nieobliczone skarby . 
Urządźcie tam  sobie rezydencyą, panujcie zgodnie i uży­
wajcie skarbów wspólnie. Ja  do waszych rządów  mie­
szać się wcale nie będę, róbcie co chcecie, daję wam  zu­
pełną wolę.

Królewicze ucieszyli się niezmiernie, bo młodzież 
zawsze sobie wyobraża, źe niem a większego szczęścia, 
jak mieć wolę i swobodę, rządzić się bez żadnego nadzo­
ru starszych. Ucałowali rękę ojca i niezwłocznie w y­
brali się do swojego państw a, zabierając z sobą licznych 
dworzan.

Wyspa A tlan ta , jak  każda w yspa na świecie, otoczo­
na była dokoła morzem. K ró l Bożydar grom adził tam  
od czasów niepam iętnych ogrom ne skarby , z trzech k ró ­
lestw przyrody złożone, to  jest, i m ineralne, i roślinne, 
i zwierzęce. K rólew icze od dzieciństwa mieli szczególne 
upodobanie, K ryształek  do m inerałów , Zielonko do ro ­
ślin, a Pióropuszek do zwierząt.

Gdy przybyli na miejsce, zaraz zaczęli oglądać te 
wszystkie bogactw a i nacieszyć sią niemi nie mogli. 
Kryształek nieustannie siedział w składach, gdzie było 
niezmierne m nóstwo kosztow nych m etali i drogich k a ­
mieni. Zielonko ustawicznie przechadzał się po cieplar­
niach i ogrodach wiszących, gdzie ro sły  najpiękniejsze 
rośliny, z różnych stron św iata pochodzące. Pióropuszek 
ciągle zaglądał do zwierzyńców w spaniałych, w k tórych  
zgromadzone były najrozm aitsze zwierzęta, z całego 
świata sprowadzane.

— W iecie co — powiedział pierwszy K ry sz ta łek  do 
traci — czy nie najlepiej będzie, skoro ojciec nam to 
wszystko darow ał na własność, ażebyśm y się podzielili 
temi wspaniałemi skarbam i. K ażdy weźmie to, co naj­
lepiej lubi, ja  zabiorę sam e m inerały, Zielonko rośliny, 
a Pióropuszek zwierzęta.

— D oskonale! —■ zawołali tamci obaj —• jeżeli to 
wszystko nasze, to m am y praw o podzielić się, jak  nam 
Spodoba.

— A więc dobrze — rzekł K ryszta łek  — podzielm y 
S1§ zaraz, każdy sobie zbuduje osobny pałac, zabierze 
s'Voje skarby i będziemy wszyscy zadowoleni.

—■ Tylkoź już pam iętajcie — mówił Zielonko — żeby 
każdy trzym ał się swojego i nie zazdrościł innym. Ja 
zrzekam się chętnie złota i drogich kamieni, zostawiam

Wszystko K ryształkow i, zwierzyńce niech sobie trzy- 
^  Pióropuszek, a  w y za to, bardzo proszę, żebyście nie 

! ^ c ie w a łi m oich ukochanych roślin, 
i (d . c. n.)

M A Ł Y  M T Y S T A .
W  N orym berdze, mieście niemieckiem, mieszkało nie­

gdyś, bardzo dawno, dwoje siero tek  u swój babuni. M a­
rynia, m łodsza siostrzyczka W ilusia, była od kilku la t 
chora i nie ruszała się z fotela, na k tó rym  całe dni prze­
pędzała, bo jój się znudziło ciągle leżeć w łóżeczku#

B abka z robotą  w ręku siedziała przy wnuczce, spo­
glądając ze smutkiem na jój b ladą  tw arzyczkę. W iluś 
zabawiał jak  m ógł siostrzyczkę, choć m u to z trudnością 
przychodziło, bo w tych czasach zabawek nie by ło ; nie 
wynaleziono jeszcze tych  ślicznych laleczek, tych  dziar­
skich koników i walecznych żołnierzy, którem i gw iazdka 
obdarza teraz  grzeczne dzieci. A le jednego razu przy­
szło mu na myśl, aby w ystrugać z kaw ałków  drzew a ko ­
niki, krówki, baranki i inne zwierzątka, k tó re  przed Ma­
rynią ustaw iał.

D obry  braciszek codzień takie w yrabiał zabawki dla 
swojój ukochanej siostrzyczki, i tak  się w to wprawił, źe 
po niejakim czasie wcale ładne rzeczy w yrzynał. S ta ry  
Moritz, właściciel domku, w którym  to kochające się ro ­
dzeństwo mieszkało, przychodząc po kom orne do babki, 
zauważył robotę chłopczyny i zapy ta ł go, czy nie chciał­
by  strugać  tych zabawek na sprzedaż. W iluś z radością 
na to przystał. W yrzynał całemi dniami coraz ładniej­
sze zabawki na sprzedaż i oddaw ał .je Moritzowi, k tó ry  
się tem  zajmował. A  że wtenczas jeszcze tak ich  rzeczy 
wcale nie znano, tak  się podobały, źe wszyscy chętnie je  
kupow ali i dobrze za nie płacili, z czego skorzystał nie­
uczciwy człowiek, bo tylko połowę pieniędzy oddaw ał 
biednym  dzieciom, resztę zabierając dla siebie.

W  kilka la t potóm stary  M oritz um arł i M arynia w y­
zdrowiała, a W ilhelm  na w łasną rękę założył fabrykę za­
baw ek dziecinnych i przekonał się, źe przedtem  go oszu­
kiwano. Rodzice przysyłali swoich chłopców  na naukę 
do niego i tym  sposobem  W ilusiowi zawdzięczamy 
pierwszą fabrykę zabaw ek w N orym berdze.

Jutrgenkh.

Z a d a n ie  konikowe.
(Różyczka polna).
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Skrzynka do listów.
Kuropatwa Z nad Narwi tra fn ie  od g ad ła  łam igłów kę. Co do 

odpow iedzi na  zadanie, to  jeszcze ną, czas ja k iś  pozo stać  m usi 
ta je m n ic ą . . .

WyrwiduSZCe dziękujem y bard zo  za  w iadom ość, że ta  w yborna 
sza rad a  nie była n igdzie d rukow ana. N iedaw no m ieliśm y z tego 
pow odu n ieprzyjem ność i nie obcięlibyśm y, aby  się coś podobnego 
pow tórzyło . K om ety podobno zaw ód zrob iły  astronom om  i w ca le  
się nie p o k ażą  w ta k  św ietnej postaci.

Figielek nie zrozum iał K azia , k tó ry  n igdy  kolegów  nie posą­
dza ł o len istw o; wie on z w łasnego dośw iadczen ia ,jak  n au k i szk o l­
ne czas poch łan ia ją  i  ża rtem  ty lko  im  w ym aw iał, że na  niego nie 
łaskaw i. T śm  więcej w dzięczny je s t  tym , k tó rzy  pomimo zajęć 
o jego  zadan iach  p am ię ta ją . B erze Słuckiej i Skoczkow i p rz e s y ła ­
m y serdeczne pozdrow ienie, n a  odpow iedź osobną b rak n ie  dziś 
ńSiejsca, kochane dzieci na ten  ra z  nam  w ybaczą.

Kamyk Z Krakowa bardzo  dobrze u łoży ł zadan ie  konikow e, 
n iech  ty lko  cierpliw ie czeka, a u jrzy  j e  w ydrukow ane.

Śnieżyca i Krasnolica, ja k  w idzim y z liścików, zrozum iały  do ­
skonale  ra d y  zaw arte  w ładnym  w ierszyku  p. N iem ojow skiego, 
n ie  w ątpim y, ze i  dziś się do n ich  s to su ją . A u to r nie m ógł w yli­
czyć w szystk ich  pseudonym ów , k tó ry ch  z re sz tą  ciągle p rzybyw a, 
ale może znów k iedy  d ru g ą  odezwę nap isze i n ie  pom inie  w niej 
K rasnolicy  i innych kochanych  ko resp o n d en tek .

Słowićzek n iespraw ied liw y je s t w zględem  K azia, k tó ry  o w szyst­
k ich  kolegach p am ię ta , a  jeśli k ażdego  z osobna nie pozdraw ia 
to  jedyn ie  d la tego , że w Skrzynce do listów  zab rak ło b y  na  to  
m iejsca. Słowiczkowi dziękuje  bardzo  za  pam ięć i  za  uścisk  p tasie j 
łap k i w zajem ny przesyła.

Czarnulki żal nam  b ardzo , że ta k  b iedaczka chcrow ała i p ro ­
simy, aby  słuchała  przep isów  lek a rza  i  nie tru d z iła  się naw et p isa­
niem  dłuższych liścików . N iech ty lk o  w k ilku  słowach kochana 
C zarnu lka  nam  doniesie o sw ojem  zdrow iu . R ozw iązanie tra fn e , 
a łam igłów ka później będzie  w ydrukow ana.

Gołąbka biała przek o n a ła  się, że początek  ty lk o  je s t  tru d n y , 
a  te ra z  zapew ne s ta le  ju ż  pisyw ać będzie, liśc ik i je j ,  ładn ie  i s ta ­
rann ie  p isane, rów nie są  d la  nas m iłe, j a k  d la  niej nasze o d p o ­
w iedzi.

NluchołÓwka dobrze b a rd z o  u łoży ła  z p rozy  poezyą. P oznali­
śm y to  odrazu  z po rządn ie  nap isanego  liśc iku , że M uchołów ka 
m usi być p iln a  i p racow ita  dziew czynka, a  gdy  ju ż  w tym  w ieku 
o tem  m yśli, aby się s tać  poży teczną, pew nie z w iekiem  to  p iękne 
zad an ie  spełni.

Kalina słusznie pow iada, że k ażd a  p an ien k a  p o tra fiłab y  pisać 
ład n ą  k a lig ra fią , żeby ty lko  tro sz k ę  n ad  tem  popracow ać chciała. 
Szkoda jed n ak , że pan ienk i w ogóle ta k  m ało o to  d b a ją , i  d la te  ­
go, ile razy  się spo tkam y z p raw dziw ie ładnetn  pism em , zaw sze je  
z p rzy jem nością  w ielką w yróżniam y.

Polce w olno się ta k  podpisyw ać, a le nazw a ta  nie może być 
uw ażana z a  pseudonym , bo stosow na je s t d la  każdej z czy te l­
niczek.

Stokrotka Z Zofiówki będzie  m iała n iezadługo pow ieść h is to ry ­
czną w „W ieczo rach11. O becnie m usim y kończyć jaknajśp ieszn ie j 
„Praw dziw e bogactw o” i z tego  pow odu b ra k  m iejsca na  Inne 
przedm io ty . Ł am igłów ki, o ile b ęd ą  dob re , zam ieścim y.

Stokrotkom Z różnych  okolic, siostrzyczkom  swoim, p rzesy ła  
pozdrow ienie S to k ro tk a  z Zofiówki.

Niezapominajka biała u sk arża  się n a  ostrą  odpow iedź ! N ie 
m ożem y ju ż  Bobie dziś p rzypom nieć te j odpow iedzi, a  na  odszu­
kan ie  je j czasu b rakn ie , ale coś nam  się nie zdaje , aby  k toko lw iek  
w „W ieczorach” o strą  odpow iedź dosta ł. Z agadka  dobrze  u łożo ■ 
n a , niech  ty lko  kochana N iezepom inajka  będzie cierpliw a, bo 
w ielk ie m nóstw o m am y w cześniej nadesłanych .

Cyganeczka w ynagrodzi sobie to  opuszczenie, k tó re  by ło  k o ­
nieczne, bo n au k a  zaw sze p rzedew szystk iem  iść pow inna.

Wszystkim, k tó rzy  nam  przesłali życzenia z  pow odu Św iąt s e r ­
decznie dzięku jem y i przesy łam y w zajem ne.

„K ochany Zygm usiu ! M iłą mi spraw iłeś niespodziankę, za. 
py tu jąc  o m nie. J a  rzeczyw iście długo nie odzyw ałem  się do na. 
szej kochanej redakcy i, a le te ra z  znow u p isuję, ty lko  pod pseudo- 
nym em . O dgadn ij, ja k i  sobie ob ra łem . D onieś, ile masz la t?

S tefuś z L ecieszyna” 
„K ochany  D zięcio le! D ziękuję  ci za  łam igłów kę i w zamian 

ofiaruję inną . M nie n a  im ię W acio, m am  la t  12 jes tem  w gimna- 
zyum  w I I I  k l. S łow ićzek” , (D zięcioł ju ż  donosił, ja k  się na­
zyw a, a  po dw a razy  ty ch  sam ych w iadomości n ie  w ypada druko­
w ać. p r z y p . red.)

„K ochana J u t r z e n k o ! B ardzo  m i się podoba tw ój pseudonym 
i chciałabym  się z to b ą  za pośrednictw em  „W ieczorów ” zapoznać.' 
D onoszę ci, . że m i na  im ię Zosia, m ieszkam  w W arszaw ie, braci 
nie m am , ty lko  siostrę  m łodszą życzliw a G ołąbka b ia ła ”. 
(Ju trz e n k a  donosiła  ju ż ' o sobie, n iech  G ołąbka to  odszuka 
w Skrzynce  do listów . p rz y p . red,)

„K ochana T rzp io tk o ! W iem , że ci na  im ię H elenka  i że masz 
la t  10 . D ow iedziałam  się o tem  od pew nej ta jem niczej osóbki. Od­
pow iedz m i ty lko  p roszę , czy tw oja  s io s tra  p isu je  do „Wiecz." 
i pod  ja k im  pseudonym em  T w oja R óża D zika”

„K ochana Różo b ia ła ! Jes tem  b a rd zo  ucieszona twoim liści­
k iem  i donoszę ci, że skończę w L ip cu  la t  12 i m am  3 siostrzycz­
k i. T w oja R óża D z ik a .”

Brzózce Srebrnej i Czajce z nad Bystrzycy zasy ła  pozdrowię-! 
nia R óża D zika.

Oleńce ze Zmujdzi p rzesy ła  pozdrow ienie S to k ro tk a  z nad 
G ran icy  i donosi, że się też  nazyw a Olenia.

„K ochana  K o n w a lio ! Ju ż  w iosna nadeszła, m o ja  droga, więc 
czas ju ż , czas, ażebyś w ypuściła  lis tk i i kw ia tk i, a  rozwinąwszy 
się b y ła  ta k  g rzeczna i u łoży ła  d la  nas zagadkę, życzliw e Aurykla 
i  T raw ka (B yle się m iejsce n a  tę  zagadkę znalazło! p rzyp . red.)

Panu NiemojoWSkiemU dzięku je  A uryk la  za  wspomnienie jej 
w ładnym  w ierszyku  i za  przychy lne  rad y , p rzy rzek a  zawsze je 
m ieć w pam ięci i p o d ług  nich postępow ać, a  T raw ka , chociaż 
o niej n ie  w spom niał, ty lk o  o je j siostrzyczce, p rzesy ła  mu łami­
głów kę. (k tó ra  później b ędz ie  w ydrukow ana [p rzy p . red .)

„K ochana N iezapom inajko  z n a d  N a rw i! B ardzo  mi się podo­
ba  tw ój pseudonym  i chcia łabym  się z to b ą  chociaż listownie za­
poznać. J a  m am  la t 13 n a  im ię  m i Jan in k a , m ieszkam  w Piotr­
kow ie chodzę n a  pensyą  do I I I  k lasy . D onieś m i eo o sobie, pole­
ca  się tw ej pam ięci T ruskaw ka

„K ochana W ie lk o p o lan k o . B ard zo  się cieszę, że te ż  czytujesz 
W ieczory . J a  bard zo  kocham  W ielkopolskę, bo m oja Babunia 
tam  m ieszka i często  z M am ą i sio strzyczkam i do niej jeżdżę, 
M nie na im ię E w cia, m am  la t  10. Pszczółka L ite w sk a . (Wielko- 
p o lan k a  nazyw a się H elena  i m a la t  15 ) .

Numer 8-rny.
PR ZEG LĄ D U  PEDAGOGICZNEGO, 

C z a s o p is m a , p o ś w ię c o n e g o  s p e a w o m  w y c h o w a n ia  szkolsb-
GO I DOMOWEGO, WYSZED2 I  ZAWIEEA :

1. P o g ad an k i o h ig ien ie , O p ie lęgnow aniu  skóry  p. Stanisła­
wa K am ieńsk iego . (C iąg dalszy , —  P a trz  N r. 1). 2. Program 
p o strzeżeń  psyehologiczno-wychoW aW czych n ad  dzieckiem , ód uro­
dzen ia  do 2 0  ro k u  życia , p rzez  J . W ł. D aw ida. (Ciąg dalszy). —
3. G łosy N auczycieli i W ychow awców . I . K ilka uw ag mogących 
się p rzydać  przełożonym  szkół i nauczającym , podanych  przez A.L
4. D wie lekcy je  składni łac ińsk ie j. O spó jn iku  cum  czyli o try­
b ach  i czasach używ anych w zdan iach  ubocznych z tym  spójni­
kiem . p . S. W . 5. K ry ty k a  i b i b l i j o g r a f i j a :  a) Rozrywki dla 
m łodocianego w ieku. D zieło żb io  row e w 4-ch  tom ach  obejm ujące 
powieści, poezye, pod róże , l i te ra tu rę  i  rozm aitości, przez Sewery­
nę  z Zochow skieh P ru szak o w ą  (D uchińską). b )  Przegląd  litera­
tu ry  zag ran icznej. 6. K ro n ik a  p rzez  B olesław a Maryckiego. — 
7 . Z p rasy  i  k siążek .
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